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PRZEDPŁATA ZA. ROK: 6 fr. 


( ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 fr.50 c. 
| za granicami Francji dolicza się porto 
to jest 4 fr. 20 c. na rok. 


w kopertach zamkniętych na papierze 
Psy tofu: 


w Ameryce : 4 dolar 63 c. 
kosztami przesyłki p. Post-Office-Order. 


+ 


"ae do przedpłaty 


na wydawnictwo 


NA ROK 1891. 


e do ogłoszenia. naszego w po- 
numerach « MOZE P. Słowa », druk 
i stracjami) na 


pomieścić, odkładamy roku następnego, 


„ jeżeli przynajmniej choć koszta druku w tym | 
_ roku pokryte zostaną. 


Oprócz tego pomieszczoną będzie Historja |. 
założenia Szkoły polskiej na Batignollach 


w Paryżu; O Muzeum Narodowem Polskiem . 
PW Rapperswylu (z illustracjami) ; O Stowa- 


rzyszeniach emigracyjnych polskich ; etc. 


. Kalendarzyk ten będzie miał wartość nietylko |- 


statystyczną ale i historyczną. 

Ponawiamy przytem. naszą prośbę do sz. 
Rodaków o przysłanie nam jak naiczięcej 
zmian adresów i wszelkich wiadomości ogół 
polski obchodzić mogących ; Jakoteż o liczne 
zamówienia tegoż Kalendarzyka, którego wy 
dawnictwo uważamy za rzecz nietylko uży- 
teczną ale i niezbędnie potrzebną. 

Cena Kalendarzyka w Paryżu 2 fr., z prze- 
syłką pocztową 2 fr. 50 c.; 'oprawny w płótno, 
Z dodaniem kartki ie pomiędzy dwiema 
stronnicami, dla zmian adresów, egz. 4 £5., 
„z przesyłką zaś 4 fr. 50 c. Po wyjściu tegoż, 
cena będzie podwyższoną. 

Jednocześnie upraszamy Szan. Abonentów 
aeg Polskiego Słowa» o uiszczenie się 
z zaległości prenumeraty z lat poprzednich 
' roku rozpoczynającego się. 

Paryż, dnia I listopada 1890 r. - 


Adolf REIFF 
Wydawca. 


ga 


drugie (Nowosłł 


Zd AS 


CZE 
ADRES REDAKCJI: 


a a 
ADRES ADMINISTRACJI: 


zk Wychodżi pierwszego i piętnastego każdego miesiąca 


M. X. J. WIŁKOWSKI, 456, Chćne-Bougerie, Genève ` 


M. Adolphe REIFF, 8 rue du Four, Paris 
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w Paryżu 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie; 
inne po 50 cent. .od wiersza ; 

za więcej niż pięć wierszy sto- 

sównie do umowy. 


[JESZCZE 0 ) WYCHODZTWIE 


Podczas kiedy, odu miesięczne- 
-g0 pobytu Aleksandra II w księztwie 
Łowickiem, spędzono przed oblicze jego 
-około 1000 chłopów, których mu mar- 
„grabia. Wielopolski pokazywał w roli 
servt saltantes, a dzienniki rossyjskie 
fakt ten wyzyskiwały jedne dla zaznacze- 
“nia przywiązania ludu y olskiego do cara, 


* pojednania. pomiędzy narodem polskim 
R moskiewskim; w nomencie tym od- 


Te? taroz 
A 30 „000 ( >d 


śnie. dry ai samych do 
‘kach oberków i mazurów, które car 
«najwyżej» słuchać «raczył», jedni 
przytupywali, drudzy uciekali. Tragicz- 
ność losów narodu nie mogła się chyba 
„wyrazić dosadniej. Kto wie, czy śród 


„lameczników przymusowych nie znalazł 


"się nie jeden, co wprost z łąki, na której 
zataczał koła, rzucił się ku granicy i po- 
dążył do Bremy, wynosząc się na oślep 
 jaknajdalej od krainy, pozostającej pod 
berłem « ukochanego monarchy ». 

O biedny ludzie polski ! ! 

W poprzednim : artykule wstępnym, 
pisząc o wychodztwie ludu naszego, nie 
spodziewaliśmy się, ażeby przypuszcze- 
nie nasze, tyczące się przyczyny wy- 
chodztwa, sprawdziło się tak prędko 
i tak dowodnie. Przyczyna nie jest eko- 
nomiczna, ale polityczna. Wychodźce, 
pod naciskiem zapytań i namów do po- 
wrolu, gdy ich okropnym w Brazylii 
„straszą losem, odpowiadają temi prawie 
słowy, jakie” poeta (K. Ujejski) włożył 
w usta rozstrzeliwanym za bunt na Sy- 
berji skazańcom : 


Lepsza nam kula, niżli takie życie ! 


« Do ruśkich nie wrócimy za nie |... » 
tłumaczą się wychodźcy, nie wiedzący 
dokąd, ani po co dążą. Wiedzą oni jeno, 
zkąd wychodzą. Wychodzą z piekła nie- 
woli, w której trzymają ich ruścy. Wia- 


domo, że Hurko specjalnem rozporzą- 


) dla wykazania |- 


ż 


nakazując zwać ich « russkimi ». 
- « russcy » ci ludówi polskiemu na jego 


agentach, 


gów « nieobecnych », 


STE E E 


. dzeniem zabronił « rossjan », « moskali » 


lub - rossjanami. nazywać, 


Owóż 


moskałami, 


ziemi własnej stworzyli piekło i on. się 
wynosi, szukając nowej na kuli ziem- 
skiej ojczyzny. Tak się w prostocie naiw- 
nej. przedstawia poważna a głęboka 


' przyczyna tego gromadnego w momen- 
- cie pobytu cara w Polsce wychodźtwa. 


- Dzienniki krajowe pełne są sprawo- 
zdań reporterskich o wychodztwie. Po- 


dają one opisy ż wnętrza kraju, z po- 
|. granicza, z Berlina, z Bremy, jeden ZAŚ 
i ky: a akala ! -z nich (Kurjer Warszawski) wyprawił 
Nań raków ki kAlanpolskiego L ę: NEspA jenta;de. razy E nóż: A 


spra wozdania przysy ) à 
przedstawiają stai rozpaczliWy re Zm, 


'które, po przekradzeniu granicy, obdzie: z 


rane na kroku każdym, na okrętach prze- 
wozowych traktowane są jak bydło. 
Serce rozdzierają jęki niewiast, płacze 
dzieci. Wracać jednak nie chcą do rus- 
kich. Szczegółu tego pisma, wychodzące. 
pod opieką cenzury y moskiewskiej, doty- 
kać nie mogą ; że jednak muszą o przy- 
czynie wspominać, ukazują więc takową 
w.jakicheś zagadkowych, tajemniczych, 
co: słowem zaklęcia, czy też 
różeczką czarodziejską wywołują lud ty= 
siącami. Nie potrzeba być myślicielem 
głębokim, ażeby poznać błahość tej przy- 


czyny. Jest ona rodzoną siostrą tej, co 


odpowiedzialność za spiski, rozruchy i 
powstania zwala na emigrację. Gdzie nie 


„masz nagromadzonych materjałów pal- 


nych, tam się na nie nie przyda podkła- 


danie zapałek. Jak spisków, rozruchów 


i powstań, tak obecnego wychodztwa 
polskiego przyczyna tkwi nie w agien- 
tach, ale w położeniu kraju, w panowa- 
niu obcem, nienawistnem zarówno dla 


„warstw inteligientnych, jak dla ciemne- 
go chłopstwa. 


Warstwy inteligientne 
znajdują sposoby radzenia sobie, uciec- 
kając się — również do. wychodztwa, 

tylko nie do-Ameryki na oślep, lecz na 
wschód, w głąb Kossji — gonią za chle- 
bem. Czy to mało naszego kwiatu młodzi 
obcym służy Bogom? (i zaś, co służyć 
nie potrzebują, zaciągają się do szere- 
pędząc żywot po 
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za granicami kraju. Wychodztwo to 
wlecze się od dawna -=6d roku 1868. 
Obechie przyszła kolej na chłopstwo, 
które, nie będąc ności 
wania chleba w dali, miemająć ochóty 
w kraju ani na wschodzie pozostawania 
z « ruśkimi» i nie będąc w stanie ma- 
skowania się «nieobecnością», rzuciło 
się tłumnie do Brazylji, nakształt obsa- 
czonego stada dzikich koni, pędzącego 
w pierwszą, jaka się mu ukazała, lukę. 

To smutne — to boleśne; jest to : się- 
gnięciem do trzew polskich i zatarga- 
niem. 

Szukając jaknajstaranniej moralnej 

objawu tego podniety, nie możemy jej 
znaleźć w czem innem, jak w wyspeku- 
lowanej przez zasadnieze zgody z losem 
hasło beznadziejności. 
* « Nie masz rady... — wmawia w chło- 
pów inteligiencja różnego kalibru. Prze- 
graliśmy sprawę zkretesem i hażawsże... 
Bóg tak chciał... swięta wola Jego... » 

To dobre dla tych, co sobie radzić i 
stosowanie się do okoliczności wyrozu- 
mować umieją. Do ludu prostego i ciem- 
nego rozumowanie podobne nie trafia. 
Dla niego Bóg jest wyrazem sprawiedli- 
wości najwyższej, której widzieć w gó- 
spodarowaniu moskiewskiem na polskiej 
ziemi żadną miarą nie może. Do umy- 
słów jego jaśniej przemawiają fakty na- 
gie, aniżeli — jak to p. Z. Głlogier za- 
znaczył — perswazje szlachciców i łzy 
kapłanów. Nie może on pojąć i nie poj- 
mie, ażeby Bóg był Moskwy spólnikiem 


i, jeżeli przemoc moskiewska tak dalece 


górę wzięła, że na to już rady nie ma, 
to widzi w tem nie rację zgody z losem, 
ale raczej skazówką zejścia napastnikom 
z oczu. Wynika to naturalnie i logicznie 
z położenia rzeczy, wyrażającego się, z jed- 
nej strony, panowaniem moskiewskiem, 
z drugiej, zamykaniem się w granicach 
obrony biernej. | SA 

O słodyczach panowania moskiewskie- 
go nie mamy co się rozpisywać. Defi- 
niuje je dostatecznie okrzyk chłopski : 
«Nie wróciwa za nic do ruskich! ... 
pójdziewa na śmierć raczej ! » Tak chło- 
pom polskim dogodzili moskale — opie- 
kuni ludu — poskromiciele nadużyć szla- 
checkich — demokraci !... Wstręt do nich 
dostatecznie słodycz ich panowania tłu- 
maczy i jasno wskazuje pierwotną, istot- 
ną przyczynę wychodztwa tej właśnie 
warstwy społeczeństwa, którą óni ugła- 
skać i ująć usiłują. 

Wynikiem tej przyczyny stała się obro- 
na bierna, która pierwotną a istotną przy- 
czynę potęguje i sama przez to przyczyną 
się staje. O tej to jeno jest do powiedze- 
nia, że skuteczność jej znajduje się w ko» 
niecznej a naluralnej zależności od dzia- 
łalności napaslniczej. Gdyby ta ostatnia 
była bierną, w razie takim bierna obron- 
ność te mogłaby mieć następstwa, iżby 
przechowywała przynajmniej statu quo. 
Nie byłoby postępu, nie byłoby zacofa- 
nia -— rzeczy w jednym i takim samym 


` pozostawałyby stanie. W obec jednak 


działalności napastniczej czynnej, bier- 
ność obrończa prowadzące do strat pozy- 


w moosi wypatry= 


„niejaką, tę mianowicie, iżby osłabła opo- 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


cyj jednej po drugiej, doprowadzić 
w końcu musi do utraty wszystkiego. 
Jeżeliśmy do ostateczności tej nie doszli 
jeszcze, to nie nasza wima, a raczej, nie 
wińa tych, eo polityczną dlanarodu dro= 
gẹ wskazują w*bezwarankowem przy- 
stosowywaniu się do czynów dokona- 
nych. Przystosowywanie się wydało 
owoce. Inteligiencja, radząc sobie, scho- 
dzi powoli w obet moskali do znaczenia, 
jakiem się w dawnym Rzymie cieszyli 
wyzwoleńce. Chłopi — fundament na- 
rodu — wynoszą się z kraju, nad którym 
klątwa cięży. 

Ku czemu to idzie? 

Pod wpływem biernej obrony, ustę- 
pującej krok za krokiem napaści czyn- 
nej, w umysłach niemałej liczby Pola- 
ków oświeconych urobiło się przekona- 
nie, że się skończyła już rola Polski. 
Bytowanie jej było świetnym fajerwer- 
kiem historyczńiym ; fajerwerk spalił 
się, zgasł i — finita la comedia. Naród, 
nad którego drgnieniami policje trzech 
wielkich mocarstw czuwają, zmienił się 


w rodzaj pognoju etnologicznego, użyź-. 


niającego grunt pod zasiew jakiś zagad- 
kowy. Niechże zasiew ów  kiełkuje, 
schodzi, wyrasta dla praprawnuków na- 
szych ; dla nas nie pozostaje, jak — sto- 


sować się do okoliczności. Rozumowanie, 


takie do umysłów ciemnych trafiać, z po- 
wodu zbytecznej subtelności, nie może. 
Nie pojmują one roli pognoju etnologicz- 
nego, wymagającej bezwarunkowego i 
bezwzględnego zdania się na łaskę lo- 
sów.  Pojmują ópieranie się tej łasce, 
opieranie się czynne, jędrne — odbijanie 
pięści pięścią ; gdy zaś ci, co by prze- 
wodnicezyć powinni, nauczają, iż by to 
było napróżno, idą w świat, unosząc 
Polskę w sobie. Wychodźce ci unoszą 
Polskę w sobie. Zaznacza się przez to 
polityczna emigracji rola, o której po- 
mówimy jeszcze-w W. P. Słowie. 
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KORRESPONDENCJA 
« Wolnego Polskiego Słowa » 


Berlin, 25 października 1890. 

W parafii naszej nie nie zaszło nowego.Po- 
lityka « nowej ery », która była przez pro- 
kurację poczęła z Ducha św., poroniła. Zda- 
niem mojem, rząd nasz wielki popełnił błąd, 
nie skorzystawszy z okazji zadania nam tru- 
cizny stańczykowskiej w dawce całkowitej. 
Nosimy już ją w sobie w półdawce klery- 
kalnej, aleśmy jej nie zażyli jeszcze w dru- 
giej połowie =- w połowie «żgody z losem». 
Nastręczała się okazja : rząd ją opuścił. 
Gdyby był uareybiskupił jednego z takich, 
jak ks. Radziwił np., którego sprawa polska 
tyle obchodzi, co zmarłego kadzidło, cała 
nasza gawiedź wielkopańska w niebogłosy 
by wrzeszczała: «król z narodem, naród 
z królem!» Byłoby to takie ratyfikowanie 
przez Wielkopolskę rozbiorów , jakiego 
w zaborze austryjackim dokonali Stańczy- 
cy, w rossyjskim Telimeńczycy. Prawnie 
nie miałoby ono znaczenia najmniejszego ; 
faktycznie jednak Prusy odniosłyby korzyść 
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-nizm, domaratyzm stanowią komplet kön- 


dmących w dudy zaborcze. Domaratyzmu 


zycja, która bądź co bądź rząd ambar 
— nie w parlamencie, ale w kraju. 
mentarna opozycja polska nie wywiera wpły= 
wu najmniejszego na postanowienia i poli* 
tykę rządową. Głosy naszych posłów bez ` 
echa giną śród Niemców ; mają jednak 
ogromne śród ludu zńaczenie, podsycając 
w nim i utrzymując opozycję narodową. 
Opieramy się przez to giermanizacji. Gier- 
manizacji opieramy się dla tej opozycji zA»-. 
sadniczej, którą w duszę narodu wszczepił 
pierwotny gwałt pruski, dokonany w r. 1772 
— gwałt na razie przez lud nie odczuty. Po- 
czucie urabiało się stopniowo, za sprawą 
działalności patryjotycznej, odbywającej się 
na drodze tajemnej. Była to najpierwśza 
forma opozycji i z niej wyrosła parlamen- 
tarna. Odstąpienie od tej ostatniej obecnie, 
przy zawieraniu tamtej, pociągnąć by za sobą 
musiało odstępstwo na całej linji od wszyst- 
kich pretensyj, tyczących się obsadzania 
urzędów, języka, religji, od wszystkich sło- 
wem. Aczkolwiek kiepską była opozycja E 
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nasza z powodu, żeśmy ją sprzęgli z pier- AB 
wiastkiem wstecznym, z klerykalizmem ką- M 


toliekim, zawsze jednak dawała nam niejaką s 
rękojmię wytrwania na drodze procesu '0 
pogwałcone na nas narodowe i ludzkie pra - 
wa. O wytrwanie na drodze tej głównie nam © 
chodzi i z tej właśnie drogi zepchnąć nas 
usiłuje polityka, której się chwyeili Stań- 
czycy, którą propaguje telimenizm, która 
twafiła.do nas pod hasłami « nowej ery», 
«polityki przyszłości », « pójścia do króla», 
ete. a zasłużyła sobie na nazwę DOMARATYZMU 
dla tej racji, że najzapamiętalszym rzeczni- 
kiem onej stał mąż, co z przyłbicą spusz- 
czoną, pod nazwą « Dormarata », o nią rostris 
sengutbusgue walczy. Stańczykierja, telime- 


cortu, wygrywanego przez muzykantówą 
brakowało. Obecnie już nie braknie niczego 
do kompletu. Domarat wyargumentował : o 
gdyby przeto na argumenta te wsiadł arcy- 
biskup Polak, wielkim by był dla polityki i 
«nowej ery» tryumf. Tryumf ów ambaras, 
by nam sprawił i kto wie — czy nie sprawi, — ` 
przypuszczać bowiem można, że papież, 
któremu kapituły praw swoich ustąpiły, wy- 
kołacze na rządzie, na arcybiskupa dla nas 
takiego jakiegoś Polaka, w obec którego 
nieboszczyk Dinder, pomimo że się bieda- 
czysko. zapijał, wykieruje się na wielkiego 
polskiego patrjotę. W razie takim, lepszym 
już byłby niemiec, niemiec bowiem to by 
przynajmniej sprawił, że nasze kółko polskie A 
utrzymałoby się na drodze opozycyjnej, nie M 
nie znaczącej w parlamencie, ule wielkie ' 
mającej znaczenie w kraju, śród ludu mia- 
nowicie. I -„AEBA 
Wiemy przecie, że okoliczności dzisiejsz 
nie sprzyjają odbudowaniu Polski. Lecz są 
to « okoliczności » a okoliczności wszelakie 
to mają do siebie, że się zmieniają. Nieprzy- 1 
jazne dziś, przyjaznemi stać się mogą jutro. v 
Potęga Prus, forsownie wypędzona, na tej 
wyżynie, na jaką ją głupstwo przeciwników 
(przodków naszych w pierwszym rzędzie) o. | 
wysadziło, nie może Się długo utrzymać, Na ji; 
czem się ona bowiem opiera? — na wojsku. % 
Prusy — to wojsko. Toż samo Austrja, toż 
samo Rossja, luboć ta ostatnia w mniejszym, : 
aniżeli spólnicy jej w rozbiorze Polski stop- 
niu, mając w fundamentach swoich kilka- 
dziesiąt miljonów jednolitego narodu, któ- 
rego car jest przedstawicielem. To jednak 
odnosi się do Wielkiej Rossji, do Moskwy, 
nie do nas. U nas Rossja, tak samo jak Au-- 
strja i Prusy, jest wojskiem. Są to przeto 
maszynerje skomplikowane, w których ob- 


chełtanie się jednego kółeczka, pęknięcie 
lub osłabienie jednej sprężynki, pociąga za 
sobą rozstrój ogólny. Mogąż kółeczka, sprę- 
żynki a nawet koła i sprężyny wytrzymać 
długo przy takiem natężeniu, w jakie je 
okoliczności zagoniły w momencie obec- 
nym? My, aczkolwiek słabi i rozczłonkowa- 
ni, wchodząc do tej maszynerji, wywieramy 
wpływ niejaki na te kółka i sprężyny, przed- 
stawiające się pod postacią, tu kłopotów 
finansowych, tam niedoborów społecznych, 
ówdzie konwulsyj chrobliwych, atakujących 
ustrój państwowy. Tegośmy nie powinni 
_ chyba z uwagi spuszczać i, stojąc twardo a 
niezłomnie przy prawach swoich, broniąc 
ich zawsze i wszędzie, tam zwłaszcza, gdzie 
je wypowiadać możemy, sposobić się do 
skorzystania w momencie, kiedy w Moskwie, 
Anstrji i Prusiech kółka się obchełtają się 
sprężyny i popuszczają. SRR, 
Przyjdzie kreska na Matyska — że przyj- 
dzie jest to rzeczą tak pewną, jak pęknięcie 
struny, gdy się ją zbytecznie naciąga. Roz- 
patrzmy się jeno po świecie : co się dzieje? 
Czy dzieje się gdzieś co innego, jak sposo- 
~ bienie się do stawienia czoła spodziewanej 


= rzy? Burza ze wszystkich zagraża stron i 


w momencie obecnym jedyną, główną 
wszystkich gabinetów troską, a zatem po- 
„winna być i troską naszą. To właśnie powie- 


dz €ż w programie swoim i za to właśnie 
„sk owo Dziennik Poznański, przy 
okazji telegrama, który Kreuz. Ztg otrzy- 


_ mała z Petersburga i ogłosiła pod datą 17g0 
- października. Telegram ów donosi o aresz - 
_ towaniach młodzieży polskiej w uniwersy- 


ebywającego chwiłowo-w Szwajca- 


= wstosowiej chwili. Rzecz o powstaniu przed- 
stać — powslaniemy, — czemu nie?... Zaden 
domaratyzmem nie obałamucony człowiek 


nie może mieć chyba dwojakiego we wzglę- 
- dzie tym zdania. Powtarzamy, jak skoro 


skązówek dawać. Zacytuję pana D. słowa. 
«deżeliby zaś p. Jeż marzył o jakichbądź 
spiskach, to tylkoby dowodziło, że przez 
długoletni pobyt za górami nie zna wcale ani 
położenia, ani stosunków kraju i 4e mu źle 
służyć pragnie, usiłując w nim zawiązywać 
spiski. Materjału na nie wcale nie znajdzie. 
Minęły zresztą bezpowrotnie już te czasy, 
wktórych emigracja odegrywała rolę w spra- 
wach krajowych. Dziś daremne w tym 
względzie usiłowania. » l 

Zlesię rzeczy p. Dobrowolskiemu przed- 
stawiają. Patrząc na niezaradność , jakiej 
dowody składają ci, co nie „przebywają za 


(1) Opuszczamy kilka* ustępów. za zbyt osobistych, 
Se ý (Przyp. Red:). 


`i przewidywanej a mimo to zagadkowej bu- 


wszędzie do czuwania pobudza. Jest ona : 


tetach rossyjskich za tajemne związki utwo- < 
zone podstawie programu wydanego | 
i powieściopisa! za polskiego Miłkowskie- 
g0, znanego pod pseudonimem T. T. Jeża », 
żądającego przygotowywania powstania po- | 
-_ wszechnego polskiego, mającego wybuchnąć 
stawia się tak : jeżeli będziem mogli pow- 


rozsądny a stańczykierją, telimenizmem arii 
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górami, zważając na kroki fałszywe, jakie 
co.momenł stawiają inspiratorowie Dzen- 
nika Pozn., coraz to wyraźniej pokazuje się, 


że te czasy, w których emigracja w spra- | 


wach krajowych rolę odegrywała, nie tylko 
bezpowrotnie nie minęły, ale zbliżają się 
wielkim krokiem. W bezradności klapie- 
my się, jak w błocie i, kiedyśmy posłuchali 
głosów z Petersburga, a znalazł się materjał 
w domorodnym, to znajdzie się t na spiski 
i na to, ażeby wedle programu Miłkowskie- 
go działalność rozpocząć. Można przewi- 
dzieć, jak to się rozwiąże. Rzucimy się naj- 
przód wsocjalizm, który w Poznaniu zakłada 
organ i socjalizm rozbudzi w nas otuchę do 
działalności patrjotycznej, Wybierzemy się 
wówczas na drogę, na której bez spółdzia- 
łania emigracyjnego obejść się nie będziem 
mogli. Chodzi o to, czy i o ile emigracja 
gotową jest podać nam rękę pomocną. 
W tem sęk a w tym sęku dziura. Wiem ja, 
że na emigracji nie dzieje się, jakby się dziać 
powinno. Jeżeli jednak od niej doszedł pro- 
gram, który trwogą Dziennik Poznański 
przejmuje, powinna by Ona w duchu pro- 
gramu tego przykładem nam świecić i ducha 
w nas pod panowaniem tak prsukiem, jak 
moskiewskiem i austejackiem budzić. W tem 


rzecz !... 


Lwów, listopad 1890. 


Rojno i gwarno obecnie w Nadpełtwian- 
skiej stolicy, ponad gmachem sejmowym 
powiewa czerwono-niebieski sztandar (gali- 
cyjski); wraz z posłami zjechało do Lwo- 
wa wiele rodzin z prowincji. Do zakładów 


naukowych zapisało się tego roku daleko 


więcej młódzieży niż w latach poprzednich, 


a młodzież może najwięcej przyczynia się 


do ożywienia ruchu. ©zy jednak między 


'tym ruchem i gwarem a pracą i jej skutka- 


mi istnieje harmonia ? Przypatrzmy się nie- 


«o bliżej naszemu życiu i odpowiedzmy sa- 


mi na to pytanie. 
Sztuczną budową jest ta «nasza» Austrija, 


sztuką muszą też być i jej rządy, opierają- 
'ęe się na zasadzie « Rozdzielaj a panuj! » 
„Zywym przykładem jest sejm czeski, na 


który obecnie oczy całej Słowiańszczyzny 


'się zwracają ; Czesi jednak, jak -to widzi- 
„my z przebiegu obrad ugodowych rozdzie- 


będziemy mogli : tak chee konieczność rze- ‘liċ się nie dają i wołają do zrozpaczonego 


hr. Taaffego : Złapał kozak tatarzyna, a ta- 
tarzyn za łeb trzyma. Między nami a Cze- 
chami jest jednak znaczna różnica, oni ja- 
ko naród niepodległy, nierozdzielony, wal- 
kami nie wycieńczony mogą śmiechem szy- 


| derczym odpowiadać swoim wrogom, siew- 
‘com polityki niemoralnej. My natomiast, 


ujarzmieni, rozszarpani, wycieńczeni, — 
mamy przed sobą walkę 'z nieprzyjacielem, 
który w imię frazesu « wyższej polityki. » 
stawia w pierwszym szeregu -wybranych 
z pośród nas samych jańczarów. Widzimy 
tedy przed sobą życzliwość monarszę, swo- 
bode i wolność ... a jednak. . . jednak po 
głębszem wpatrzeniu się i zastanowieniu 
spostrzeżemy blichtr, frazesy i brzegi prze- 
paści. .. 

Sejm nasz składa się z 151. posłów ; 
opróczłt0 głosów wierno-kon., 20 repr. miast, 
44 wypada na wielką własność, najmniej 
ludną ; a najliczniejsza i największe ciężary 
ponosząca, mniejsza posiadłość ma zaledwie 
0,30 głosów więcej od poprzedniej. Namo- 
cy więc ustawy dwory mają możność utru- 
dnianiai utrudniają rozwój uwitych w pie- 
luchy miast i okręgów wiejskich. Tego 
by zresztą nie było gdyby większość sejmo- 
wa nieskładala się z ślepo oddanych rządowi 


ró 


stańczyków. Wobec tego, wszystko, czego 
rząd sobie życzy przejść musi, a cały sejm 
jest tylko kosztowną zabawką kilkudziesię- 
-ciu węzłami krwi i wspólniej myśli połączo- 
nych kuzynków. » Officjalnie zowią się oni 
« unją konserwatywną » są bowiem w lizaniu 
« Najwyższych stóp » unz/i. Głową unji jest 
ex-marszałek Tarnowski: Mamy jeszcze 
« klub autonomistów » z Miecz. Borkowskim 
i « grupe środkową » z Zygm. Dembowskim 
na czele ; prezesem klubu lewicy jest pos. 
Gross, Kramarczyk na czelewłościan i klub 
ruski z Romańczukiem. 

Dnia 14 października zagaił Żgą sesję VI. 
perjodu nowo obrany marszałek ks. San- 
guszko, wprowadzony i przedstawiony Izbie 
przez e. k. namiestnika. Mowa Sanguszki 
acz słabym wypowiedziana głosem silne 
wywarła wszędzie wrażenie. Jakkolwiek 
bowiem Sanguszko i jako poseł i jako ezło- 
wiek prywatny żadnym wybitniejszym czy- 
nem nie zwrócił na się uwagi, to jednak mo- 
wa jego inauguracyjna pozwala tworzyć 
sobie pogodniejsze horoskopy na przyszłość, 
W pierwszej mowie zaznacza marszałek, iż 
uważa się za człowieka powołanego do prze- 
strzegania godności kraju, do czuwania nad 
całością naszych praw autonomicznych ina- 
rodowych. Następnie zaznacza mówca, że 
z przekonań swych ofiary czynić nie potrafi 
ani nie zechce. Miałożby to się odnosić do 
kolizyj, ze. k. rządem, wskutek których 
drugi juź z rzędu marszałek abdykuje? Prze- 
mawiał też ks. Sanguszko po rusku, zazna- 
czając,że ojeowiejego tym językiem mówili. 
« Usilnem mojem staraniem będzie — rzekł 
następnie — aby harmonia z e. k. rządem 
nigdy zakłóconą nie była. Przy finansach 
kładł główny nacisk na « kapitał pracy inte- 
ligencyi mieszkańców kraju. » — O cyfrach 
jedak ani nie wspomniał : -W końcu zazna- 
czając, że «swobodę myśli » (?)i « wolność » 
słowa zawdzięczamy mądrości i sprawiedli- 
wości Najj. Pana, wzniósł stereotypowy 
okrzyk cesarski. Uderzało powszechnie, że 
marszałek nie nie wspomniał o sprowadze- 
niu zwłok Mickiewicza do kraju, a przecież 
marszałek i Wydział krajowy kierował całą 
tą sprawą. Namiestntk za to był wymowny 
i z wielką werwą zaprzeczał kombinacjom 
i pogłoskom, jako obiegały o przyczynie 
ustąpienia poprzedniego marszałka. Badeni 
w przemowie nic nowego nie powie- 
dział ; podnieść chyba wypada kadzidła 
sypane radcy dworu — posłowi Bobrzyń- 
skiemu i to rzekome zadowolenie Izby z je- 
go nominacji» — a zapomnial pan Badeni, 
że ani Sejm poprzedni- ani sam nawet 
Bobrzyński podczas ubiegłej sesji nic zgoła 


nie wiedziełi jeszcze o tem, kto zostanie - 


wice prezydentem rady szkolnej krajowej. 
Nadmienić tu muszę nawiasem, że nomi- 
nacja Bobrzyńskiego tak przez całe ciało na- 
uczycielskie, jak przez młodzież i kraj cały 
bardzo niechętnie i nieżyczliwie została 
przyjęta. Działalność Bobrzyńskiego może 
się podobać Austeji, Prusom, Moskwie — 
ale nie nam. Jakaż może być działalność na 
polu oświaty narodowej tego, którego dzieła 
historyczne aprobuje i zaleca sam Apuch- 
tin a po przeczytaniu których, nie znając 
dziejów naszych musiałby, wraz z Bobrzyń- 
skim, donas zawołać: Lasciate ogni speranza! 

Od początku sesji odbyło się 10 posiedzeń; 
jest nadziejaże drugich 10się jeszcze odbę- 
dzie isejm koło 25 b. m. zamknięty zostanie. 
Omawiano wiele spraw. żywotnych ; wąpić 
jednak należy czy takowe w czyn sięprze- 
mienią, boć już od nastania ery konstytucyj- 
nej praktykuje się w naszym Sejmie owe 
szekspirowskie : Wiele halasu o nie. Wiele 
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i pieknie się mówi a niczego się nie kończy- 
O żadnej sprawie nie mogę nic stanowcze- 
go napisać, gdyż cała dotychczasowo dzia- 
łalność ma charakter przygotowawczy. Są- 
dzono słusznie że osią obrad będzie tak waż- 
na sprawa indemnizacyjna; tak jednak nie 
jest. Większość sejmowa nie mając odwagi 
zajrzeć jej w oczy i nie śmiąc narazić się ce. 
k. rządowi zepchnęła tę piekącą sprawę na 
plan drugi -a wysunęła reformę Wydziału 
krajowego tn capite et membris. Poseł Ma- 
dejski domaga się rozszerzenia atrybucji 
marszałka kosztem członków wydziału kra- 
jowego ; imieniem ostatniego przemawiał p- 
Romanowicz, który godził się na pewne re- 
formy, ale stanowczo sprzeciwił się pro- 
jektowanej samowładzy marszałka. 
Rozdrażnienie pośród Rusinów jest coraz 
większe. Wina to nie nasza, ale rządu, i ten 
rząd który przez tyle lat, w tak nieuczciwy, 
nięmoralny sposób draźnił obie bratnie na- 


„rodowości dziś już sam tego żałuje. Jeże- 


liśmy potrafili przez tyle wieków przymien- 
nej doli żyć w zgodnie ze sobą to potrafi- 
my iteraz takową odnowić i utrwalić na 
zasadzie « Wolni z olnymi, Równi z rów- 
nymi. » 

Między nami a Rusinami stoją klinem 
stańczycy i ukrywający się za ich plecami 
rząd. Gdy zdołany wykazać Rusinom praw- 
dziwych a naszych wspólnych wrogów t. j. 
rządy zaborcze i im oddane sfery, to wtedy 
miejsce nienawiści i ślepego szowinizmu — 
polegającego według wskazówek rządu na 
nienawidzeniu wszystkiego, co polskie— 
zajmie zgoda bratnia i mir sąsiedzki. Dziś, 
gdy stańczycy rej wodzą, o zgodzie w sej- 
mie ani mowy być nie może. Również ze 
stronnictwem śocyal-demokratycznem rus- 
kiem łączyć się niemożemy, gdyż ludziom 
Ja Ar oe jest wszelka narodowość. 
Z ważniejszych projektów wymienię: nowy. 
projekt ustawy gminnej dla miast i miaste- 


czek, który organizuje fundusze gminy 


i atrybucje członków tejże ; sprawa podnie- 
sienia szkół praktycznych ; projekt zapro- 
wadzenia przymusowej asekuracyiod ognia, 
wniosek p. Kramarczyka włościanina, Inny 
włościanin, Potoczek mówił o wzebieniu la- 
sów; Sam 
365,000 Œ hektarów lasów, stanowiących 
dawne nasze królewszczyzny. Tą drogą prze- 
trwonili Austrjacy: Żydaczów, Lubaszów, 
nowy targ, Drohowyże, Gródek, Grybów, 
Szczerzec, Nowy Sącz, Nadwórnę i t. d. 
Przystąpmy do sprawy indemnizacyjnej. 
Wspominałem, że większość sejmowa chce 
tę sprawę decydującą o bycie materjalnym 
całych pokoleń zbyć lekko i przez usta posła 
Abrahamowicza, w miejsce szerszej polityki 
inwestycyjnej radzi zaprowadzenie dodatku 
do podatku spożywczego. Jak się na tę spra- 
węzapatruje zdrowsza część społeczenstwa, 


dowiemy się ze słów, wypowiedzianych na 


sejmie przez znakomitego naszego finansistę 
posła Stanisława Szczepanowskiego. Oto 
jego słowa: «Teraźniejsza ugoda indemni- 
zacyjna jest wynikiem targu, wynikiem 
kompromisu. Nakłada ona na kraj ciężar, 
co najmniej 8 miljonów, ściślej zaś licząe, 
około 16 miljonów, t. j. więcej, niż wyno- 
szą wszystkie inwestycje, jakie dotychczas 
ze skarbu krajowego przez całą generację 
były uskutecznione. Dla czegóż przyjmujemy 
tak znaczny ciężar bezprawnego obowiązku 
do podobnej ofiary. Otóż z pewnością nie 
z innego powodu, jak tylko ze względu na 
to, ażebyśmy mogli zacząć lepszą gospo- 
darkę w kreju, ażebyśmy mogli zacząć in- 
tenzywniejszą pracę nad podniesieniem 
oświaty i dobrobytu w kraju. 


rząd wyprzedał przez 68 lat. 
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« Ośm lat w życiu narodów wiele może 


zaważyć. Czy historja narodu naszego nie : 


byłaby poszła iinym torem, gdyby sejm 
konwokacyjny, albo sejm czteroletni miały 
choćby lat parę dłużej czasu do pracy? I my 
stoimy na wulkanie: Jeźli zaniedbamy tych 
ośm lat, to nie wiadomo, czy zdołamy wy- 
nagrodzić kiedykolwiek to zaniedbanie. 
Tylko małoduszni mogą radzić, ażebyśmy, 
nie nie robiąc, poczekali, póki zagrażająca 
na horyzoncie europejskim burza przeminie. 
Zawarcie ugody indemnizacyjnej ma i u nas 
rację bytu, tylko jako pierwszy krok do 
śmiałej polityki inwestycyjnej. Umorzenie 
kwestji indemnizacyjnej rozwiąże ręce de- 
legaeji naszej w Radzie państwa i pozwoli 
jej działać. śmielej i swobodniej niż dotych- 


czas. Jeżeli kraj potrzebuje inwestycyj róż- 


nych, aby dopędzić inne kraje, to nie uzy- 
ska tego proszeniem i żebraniną, ale ener- 
giczną pracą, zwłaszcza nad podniesieniem 
oświaty i dobrobytu. Zebraniną uzyskamy 
w Wiedniu tylko okruchy spadłe ze stołu, 
a to za cenę samodżielności w polityce koła 
posłów naszych w Radzie państwa. My 
w pierwszym rzędzie powinniśmy domagać 
się autonomii w zarządzie kolei żelaznych, 
autonomii podatkowej, a wreszcie autonomii 


edukacyjnej. W tych dążeniach zgadzamy 
się wszyscy, bez względu na różnice stron-* 


nictw, na które dzielimy się. Osiągniemy 
zaś możność skutecznego walczenia o auto- 
nomię prawdziwą w zakresie oświaty i go- 
spodarstwa krajowego przez energiczną 
poliżykę inwestycyjną, » 


Stosunki finansowe Galicji są prawie za- , 
straszające, same inwestycje na drogi wy- 
noszą miljon złr., tyleż na szkoły, pół milj., 


na sprawy rolnictwa i przemysłu, 628,000 


płaci kraj jako długsi procenta od tychże. 
Słusznie więc zaznacza mówca, że pie pół- 
środki ale kroki eńergiczne ochronią kraj | 


od niechybnego bańkructwa. 

Do spraw sejmowych wrócę jeszcze po 
skończeniu sesji ; na tem miejscu podniosę 
z radością, że posłowie Polacy w sejmie 
szląskim z całem ząpareiem się bronią swej 
narodowości, szczęrych mając przyjaciół 
w posłach Czechach. Również piękną jest 
działalność naszych ziomków w Sejmie bu- 
kowińskim ; za ich to iniejatywą powstał na 


Bukowinie związek polski. « Koło Polskie ». | 


Qały kraj bardzo górąco powitał nowo po- 
wstałe Towarzystwo. X 

Rok szkolny na: wszechnicy lwowskiej 
zainaugurował d. 9 października rektor Sta- 
wecki; w mowie jego nieobeszło się bez 
zaznaczenia spływania na nas najwyższych 
łask, bez zapewnień o nieprzebranem uczu - 
ciu wdzięczności, które serca nasze napełnia 
i naszych potomków (ste) napełniać będzie, 
o płómienieniu się wzniosłych haseł ponad 


tronem. Czuć w tych słowach instrukcje | 


radcy dworu Bobrzyńskiego. 

Na młodzież akademicką, ten kwiat spo- 
łeczeństwa, zwraca cały kraj bacznąuwagę; 
nie da się zaprzeczyć, że większość tej mło- 
dzieży pojmuje, jakie na nią obowiązki 
wkłada ujarzmioną Ojczyzna, jednakowoż 
w niejednej sprawie przy niejednej spo- 
sobności brak zdrowej myśli w tej młodzieży 
aż nadto widoczny. W ostatnich dniach paź- 
dziernika odbyły się wybory prezesa i wy- 
działu Czytelni akademickiej; wybór prezesa 
nie wypadł w zupełności po myśli ogółu mło- 
dzieży, nie umiano bowiem jasno skreślić 
stanowiska i”obowiązków młodzieży jako 
członków Czytelni. W czasach, gdy na nas 
zewsząd nacierają, szarpią i rozbijają, mło- 
dzież akademicka powinna stanowić świą- 
tynię ducha narodowego, twierdzę polskości, 


co nie wyklucza wcale oddawania się po- 
ważniejszym studjom. Prócz wroga, jakim 


jest rząd narzucony, przybył nam wróg no- 


wy, domorodni apostołowie wielkich idei 


zachodu, którzy wprawdzie nie mają od- 
wagi wołać, że są kosmopolitami, ale cała 
ich działalność do tego zmierza. Wydział 
Czytelni w obecnym składzie ma sły i jest 


w stanie stawić czoło tym wszystkim nie-- 


_ przyjaciołom. Czekamy na owoce tej pracy! 
Prasa zagraniczna coraz częściej pisze 


o nas. Berliński miesięcznik Preussische 


Jahrbücher nakreśla Polsce nowe granice... 
aż po Odessę. Niedawno. wyszła broszura 
we włoskim języku o sprawie polskiej. 
W Lipsku pojawiła się Die polnische Frage; 
w Krakowie u Preyera wyszła: Die Antwort 
(na powyższe dziełko); autor wprost twier- 
dzi, że Habsburgowie odbudują Polskę (! ?) 


No, zapewne w związku z lą sprawą jest 
przybycie do Lwowa arcyksięcia Leopolda. 


Salwatora, który pomaleńku wkrada się 


w nasze siery, bywa co tydzień w teatrze, 


raz był na sejmie etc.; niektórzy twierdzą, 

że Salwator ma być antidotum na Miekiewi- 

cza i t. p. «irredentystyczne» zakusy. 
Dziennik Poznański a za nim Dziennik Pol- 


ski doniosły z Kölnische Zeitung o areszto- 
waniach Polaków na uniwersytetach ros- 
syjskich, pod pozorem, że ci pozostają 


w łączności z emigracją. Dz. Pozn. pisząc 
o tem, nie godzi się z myślą pracy tajne 
i potępia jej zwolenników, ora 
słówka naszej emigracji. Wit 
tym panom brakuje do szczęś 
płytkie na sprawę narodową maj 


miawszy je raz, 
aż cała Polska takowemi się u 
prześladowania wrogów pomnożą dzić 
krotnie szeregi nowych wyznawców ! 


Policja lwowska skonfiskowała afisze, 
zapraszające na nabożeństwo za spokój 


dusz, wymordowanych na Pradze braci na- 


szych. Moskale zapewne muszą się śmiać 
serdecznie z tego tchórzostwa Austuji. Przez | 


dni zaduszne śpiewała młodzież pieśni pa- 
trjotyczne około grobów zasłużonych ziom- 


ków ; wszyslkie groby były pięknie udeko-- 


rowane i uilluminowane, najpiękniej wy- 

"glądał olbrzymi krzyż, poświęcony pamięci 
ległych w r. 1863. $ 3 

` Mam pod ręką ostatni numer « Kwartal- 

nika historycznego», a w nim na str, 806 

jest recenzja « Wydawnictwa imaterjałów 

do historji powstania 4868 r.» Autor, Hen- 


ryk Lisicki, uobywatelnienie chłopa nazywa . 


frazesem przywódzców ruchu; «robotę» 
nazywa «porywaniem się Z motyką na 
słońce ». Pannę Pustowojtów zowie « cieka- 
wym » produktem ruchu narodowego, sam 


zaś ruch nazywa «awanturami (sie), które - 
nas pozbawiły znośnego i po ludzku za- 


pewnionego bytu. Rządziciele nasi, pisze 
dalej p. Lisicki, zamiast zaprzestać zabawki, 
z uporem, godnym lepszej sprawy, pchali. 
kraj w błoto i ludzi słali na zgubę. » Takiej 
oceny doczekał się nasz bohaterski, krwawy 


protest przeciw gwałtom i bezprawiom; ña 
coś podobnego i sam Moskal zdohyć by się 


nie potrafił. 1 godziź się nam wobec tego 
założyć 
obelgi. 


ręce i znosić cierpliwie wszelkie 
Nie! Nam jest' potrzebna obrona 
czynna, sama natura zachowawcza przema- © 


wia tu do naszej ambicji, godności narodo- 
wej ; im bardziej będziemy się usuwali, im 
dłużej będziemy na postępowanie wroga 
obojętni — tem tenże stawać się będzie zu- 
chwalszym, bezczelniejszym. Bierzmy się 
więc z zapałem do pracy, bo tylko źli, słabi, 
chwiejni i małoduszni jak 
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Gdy inni za prawdę swe życie poświęcą!» 
KONRAD. 


- PRZEGLAD POLITYCZNI 


- Najjaśniejsi carstwo wyprawili tedy 
syna na wędrówkę, mającą zbogacić 
umysł i serca przyszłego władcy pań- 


Na to, żeby zbogacił umysł i serce, wy- 
brali dla niego : Indje, Japonję i Chiny. 


nauczyć, gdyby nauczanie angielskie nie 
wchodziło do jego głowy przez usta tłu- 
' maczy, dobranych dla niego specjalnie 
2 grona popów 1 generałów. Potrzebaby. 
_ przytem, ażoby głowa ta nie była zaćwie- 
, kowamą —co miejsca nie ma. Nie ma 
przeto nadziei, ażeby nadzieja Rossji 
wrócila z podróży w takim we wzglę- 
moralnym stanie, aby na niej opie- 
10żna było jakoweś polepszenia 
rzeczy nadzieje. Następca | 


atrzył na wojskowe parady, podjadł 
sobie i przespał się. Z Wiednia na Triest 
ruszył dalej. Do wizyty carewicza, zło- 
żonej cesarzowi austrjackiemu, pisma 


ne. Można przypuszczać. że gabinet pe- 


— nia potrójnego przymierza, żywi nadzieję. 
_ oderwania od takowego Austrji. Myśl tę 
potrąca niekiedy publicystyka rossyjska 


która się zabawia we wskazywanie « no- 
wej ery ». Na przymierzu pomiędzy Ros- 
sją, Austrjąi Francją budują się różne 
pia desideria. Być przeto może, iż po- 


„nej, mającej na widoku gabinet berliń- 
ski ; zaawizowanie onego, że w danym 
razie Rossja porozumieć się może z Au- 
strją—nawet na gruncie kwestji wschod- 
niej. 
W kwestji wschodniej na uwagę za- 
~ sługuje artykuł Pietersb. Wiedomosti, 
_ który przylaczamy w całości, cechuje go 
= bowiem ton rezygnacyjny, rokujący go- 
= towość do pewnych na rzecz Austrji 
ustępstw. Oto artykuł ów : 
O pojednaniu się ze Stambułowem 
nie myśli doląd w Rossji dzięki Bogu 
nikt okrom p. Tatiszczewa. Na Zacho- 
dzie za to coraz silniej zakorzenia się 
zdanie, że obecne stosunki bólgarskie 
mają przed sobą trwałą i długą przy- 
szłość i że dziś można i wypada odnowić 


« Pigmeje w ślimaczej skorupie zakończą skrycie, i 


stwa, obejmującego przestrzeń, : wyno- 
szącą szóstą część lądu stałego kuli ziem- ^ 
skiej i liczącego 100 miljonów ludności. 


W Indjach Anglicy mogli by go czegoś 


ojskowych, .na- 


niektóre przywiązują znaczenie politycz- | 


tersburski, szukając sposobów rozerwa- 


a za nią i ta część publicystyki polskiej, 


kazanie we Wiedniu «nadziei Rossji» 
nie pozbawione było racji dyplomatycz- : 


WÓLNE POLSKIE SŁOWO. 


+ 


z rządcami bólgarskimi, zwłaszcza w sfe- 
rze interesów ekonomicznych, wszelkie 
stosunki, przerwane urzędownie po ustą- 
pieniu księcia Aleksandra Battenberga. 
Slambułów może być dumnym ze sie- 
bie, bo istotnie udało się mu pozawierać 
konwencje handlowe ze wszystkiemi 
państwami Europy zachodniej, nie wy- 
łączając nawet Francji. Nord powiada 
pod adresem tej ostatniej, że « Rossja 
nie ma zwyczaju wymagać, aby przy- 
jażń dla niej opłacano ofiarami. » Zda- 
nie to w danym wypadku jest najzupeł- 
niej uzasadnione. Niepodobna żądać, aby 
Francja sama jedna pośródinnych państw 
pozbawiała się dobrowolnie prawa zbytu 
towarów na rynku bólgarskim. Dla nas 
to nawet lepiej, ponieważ Francja, spół- 
zawodnicząc tam z produkcją obu mo- 


narchji niemieckich, Włoch i Anglji, 


osłabi tem samem zależność ekonomicz- 
|. ną Bólgarji od państw rzeczonych. Ale 


z drugiej strony nie ulega najmniejszej 


wątpliwości, że S$tambułów z konwen- 
cjami temi w ręku zacznie odtąd dowo- 
dzić, jako Rossja pozostała już raz na 
zawsze w kwestji bólgarskiej na stano- 
wisku całkowicie odosobnionem. Prze- 
ciwnicy nasi polityczni uczynili świeżo 
nowy krok, ośmielili jeszcze bardziej 
Stambułowa, co nawet może podnieść 
urok szczęśliwego tego awanturnika, 
Tak zwana «Europa», bez jawnego 
zresztą udziału Niemiec, dopuściła się 
temi dniami w Sofji nowego zamachu na 
| traktat berliński. Wiadomo już bowiem 
z telegramów; że pò pówrocie księcia 
Ferdynanda do Sofji, agienci dyploma- 
tyczni : angielski, austro-węgierski. wło- 
ski, grecki i rumuński udali się do pa- 
łacu i zapisali się tutaj, dodając do 
nazwisk urzędowe swe tytuły, a na- 
stępnie złożyli wizyty księżnej Klemen- 
tynie. Fakt ten graniczy już najwyraźniej 
z całkowitem uznaniem awantury ko- 
bursko-stambułowskiej. Rzecz to zresztą 
przewidziana: wszystko zmierzałoi zmie- 
rza po równi pochyłej do tego celu. Po 
części możnaby jeszcze. wyrazić zdzi- 
wienie, że w tem gronku, gwałcącem 
traktat berliński, znajdujemy agienta 
dyplomatycznego Grecji. Przedstawiciel 
| tego kraju, tak zbliżonego do nas ze 
względu na wyznanie i slosunki fami- 
lijne, mógł chyba usunąć się od udziału 
w akcie, zwróconym jawnie przeciwko 


| Rossji. » Artykuł ten kończy następujący 


wybuch uczuć patrjotycznych : « Wojska 
gwardji ruskiej obchodzą jutro rocznicę 
jednego z najkrwawszych bojów naszych 
za wolność tyle niewdzięeznej Bólgarji 
— rocznicę bitwy pod Teliszem i Górnym 
Dubnakiem. Patrząc na to, eo się teraz 
dzieje, widząc, że dzięki zawistnym 
usiłowaniom, kraj przez nas stworzo- 
ny (?) coraz bardziej oddala się od Rossji 
i Słowiańszczyzny (?), widząc zupełną 
bezczynność dyplomacji russkiej, zmu- 
szeni jesteśmy poprzestać na tem, co 
nam dają wspomnienia krwawe, za- 
szczytne, świetne wspomnienia przeszło - 
ści, które utrwalą dzieje humanizmu i 
 bezinteresowności politycznej. » 


O humanizmie i bezinteresowności 


politycznej mówią moskale ! To:ciekawe 


— ciekawe z tego mianowicie względu, 

że wykazuje, do jakich to sentymental- 

nych wylewów doprowadzić mogą za 

wysoko rosnące winogrona. Lis w bajce 

ganił je ; moskale sentymentalizują i, nie 

mogąc usunąć Austrji, która im przy- 

stęp do takowych utrudnia, probują, 

czyby się nie dało, w imie humanizmu 

i bezinteresowności, do takiego z Austrją : 
dojść porozumienia, ażeby po jej grzbie- > 
cie do winogrudu bólgarskiego się do- 

slać. Wizyta carewicza, jeżeli miała ja- 

kie polityczne znaczenie, to chyba nie 

inne. 

Wizyta ta byłaby najważniejszym 
w czasach ostatnich wypadkiem, gdyby 
nie rówzoważyła jej inna wizyta zapo- 
wiadana, odkładana, wreszcie do skutku : 
doprowadzona. Wielki kanclerz cesar- 
stwa niemieckiego, generał Caprivi, od- 
wiedził prezesa gabinetu włoskiego, p. 
Crispi. Zjechanie się dwóch lych mężów 
nastąpiło w Medjolanie. Medjolańczycy 
bez zapału witali zastępcę Bismarka, 
którego wizyta ma znaczenie wzręcz: 
przeciwne temu, z jakiem carewicz za- 
trzymywał się w Wiedniu na. nocleg. 
Generałowi Caprivi chodzi o utrzymanie 
potrójnego przymierza : o to mianowicie, 
ażeby szalę zbliżających się do izby wło= 
skiej wyborów przechylić na stronę pana 
Crispi, stawającego w obec wyborców : 
z polityką potrójnego przymierza, nie. 
koniecznie dobrze przez opinję publiczną. 


"we Włoszech widzianą. Politykę tę kraji 


za drogo opłaca, nie tylko bowiem zmu- 
szonym jest utrzymywać dla niej wojska 
więcej, aniżeli Włochy opłacać są w sta- 
nie, ale jeszcze pozostawać z Francją na. 


"stopie nieprzyjaznej i ponosić z tego. 


powodu szkody handlowe ogromne. . 
Owóż, generał Caprivi ma te zmartwie= ` 
nia włoskie osłodzić. Czy tego dokaże? ` 
Pokaże się to w rezultacie wyborów, ` 
Jeżeli rząd % walki wyborczej wyjdzie ` 
z tryumfem, będzie to znakiein, że stan 
spokoju zbrojnego, wymagający nakła- 
dów olbrzymich, nie bardzo jeszcze 
Włochom dokuczył. ; BA 

Zresztą nic osobliwego nie zaszło 
w ostatnich dwóch tygodniach w Euro- 
pie. Parlamenty obradujące obradują 
w spokoju, nie wyjmując sejmu galicyj- 
skiego, któremu paru przedstawicieli 
sprawy ruskiej, zabarwionej moskalofi- 
lizmem, starają się sumiennie nogi pod- 
stawiać. Nie przeszkadza to obradującym 
pomijać kwestje ważniejsze dla mniej 
ważnych : odkładać na później załatwie-* 
nie interesów finansowych a wysuwać 
naprzód interes chwiejącego się w po- 
sadach stronnictwa Slańczyków. Snadź 
jednak — tak już być musi. Stańczycy 
się ralują. 

Sensację niemałą sprawily w Europie 
wybory w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki północnej. Platformą wyborczą był 
biil Mac-Kinleja, dzieło stronnictwa re- 
publikańskiego. Wybory do kongresu 
dały większość demokratom, przeciwni- 


kom biliu tego. 


WOLNE POLSKIE SŁOWO Ę £ 3a 
re < a do tego przez księdza wydawane, tak się | między:skaząńcami, których eks edjowana 48 
ROZMAI ro SCI -| w rubryce «Odpowiedzi od redakcji» wy- | na parowcu do Jakucka. Skutkiem tagu, Sb 2. 20 
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„Konkurs. — Zarząd Związku śpiewaków | pytanie, a mianowicie : kto jest większym | rozbroili ją, poprzywiązywali żolnierzy do N 


polskich w Ameryce otworzył konkurs z na-- 


+ grodą sto dolarów (500 fr.) zaskomponowa- 


nie kantaty lub pieśni na stuletnią rocznicę 
Konstytucji 3g0 maja w Polsce, która przy- 
pada w roku przyszłym. Warunki : Poważna 
i dotąd nie publikowana 'melodja, ułożona 


-nacztery męzkie głosy, tekst czyli słowa 


„ zastosowane do rocznicy; ostateczny termin 


nadsełania kompozycji d. 1 lutego 1891r. ; 
nadesłanych rękopisów nie zwraca się, — 


"wszystkie jednak dobre utwory „Związek 


- śpiewaków odpowiednio: wynadgrodzi. — 


Utwory konkursowe powinny być nadsełane 
na ręce dyrygienta, w kopercie zapieczęto- 


wanej, z dokładnym adresem autora, pod 


napisem: «Mr. A. Małłek, 112, W. Division 
St. Chicago, HI. U. S. of America.» 
3 * 
x » 
= W sprawie wychodziwa. — Dzienniki 


- warszawskie, z przykładną gorliwością, za- 


jęły się wyjaśnieniem sprawy gromadnego 
ludu polskiego wychodztwa. Wyjaśnianie 


« nie mogło, rozumi «się, przekraczać granic 
. eenzuralnych ; i w tych atoligranicach nie 


, podobało się ojcowskiemu rządowi, nagle 
«bowiem o wychodztwie zabronił dziennikom 


"podawać wiadomości oryginalne, nakaza- ` 


wszy im poprzestawać na tych, które Warsz. 
Dntewnik ogłasza. 'Postwzegli się moskale, 


-że wychodzwo na tak wielką skalę kompro- 


mituje rząd, który się chwali przywiązaniem 


. łudu do monarchy i-zadowolnieniem chło- 
"pów z panowania moskiewskiego. Zado- . 
- wolniemi w szezególny wyraża się sposób ! | 


Wychodztwo na szerokie wozwinęło się 
rozmiary, idą bowiem ludzie z Kongresówki 


-całej, z Litwy, mianowicie z gub. Gro- 


dzieńskiej, z Wołynia, Polacy i Rusini. 


- Znacznego kontyngiensu dostarczają n'e- 


szczęśliwi Podlasiacy, którzy, wedle urzę- 
dowych zaręczeń, « dobrowolnie » unję dla 
prawosławia rzucili. Gazety petersburskie 


. zachowywały zrazu w kwestji tej mileze- 


nie, gdy sią zaś odezwały. jako przyczynę ; 
wskazały Zydów i wezwały rząd do suro- 
wej represji. 

* 


E EEA 
= Z powodu Rapperswylu.— W nume- 


- 1ze 42 Zgody, organu Związku narodowego 
, polskiego w Ameryce, jednego z poważniej- 


szych pism polskich w Stanach Zjednoczo- 


„ nych, czytamy list dyrektora Muzeum rap- 


perswylskiego i prezesa Rady, pułkownika 


- J. Gałęzowskiego, wzywający rodaków do 


przykładania się do utrzymania i rozwoju 


" tej pożytecznej a zaszczyt nam przynoszącej 


instytucji. Nie wątpimy, że słowa szan. 
prezesa znajdą posłuch, pomimo agitacji 


< w Ameryce przeciwko Muzeum. Tenże sam 
- numer Zgody podaje w tłumaczeniu wyciąg 
: z dziennika niemieckiego Wakrheitsfreund, 


. oznajmujący, «że Polskie muzeum narodo- 


-we w Rapperswyl zbliża się do zupełnego 


« Pismo, mające pretensję być przyzwoitem, ` 


upadku»,1 «ciągnie byt swój dalej, zacią- 
gając nowe długi», których nieboszczyk 
Plater zostawił jakoby tyle, iż na zaspoko- 
jenie ich sprzedać wypadnie z publicznego 


- targu zgromadzone w muzeum zabytki ipa- 


miątki, Zgoda na kłamstwa te odpowie- 


- działa uczciwie i należycie. Smutno, że au- 


torem takowych jest Polak a do tego ksiądz. 
4 x , r 


* x AESOCAC 
= Próba stylu polsko: amerykańskiego. . 


"go « Nemo»). 


kłamcą, czy ty panie N., czy też twój kores- 
pondent z R. Przecież P. (nazwa pisma) 
przeciw ks. M. ani jednego słowa 'nie pisał, 


zkądże wy, patentowani, związkowi kłamcy , 


do tego przychodzicie, aby wpierać w niego 


to, co nigdy nie miało miejsca. Albo zwiel- 


kiej miłości ojczyzny (?) dostaliście oblędu 


w głowie, albo też wykierowaliście się na | 
profesyonalnych kłamców. » Tego rodzaju ' 
grzeczności przepełniają artykuły wstępne ` 


i korespondencje pism polsko-amerykań - 
skich. Księża ostatniemi słowami lżą ludzi 
świeckich, świeccy księży ; księża kłócą się 


pomiędzy sobą, świeccy pomiędzy sobą, nie | 


przebierając w wyrazach. Taka polemika 
ani jest wzorową, ani też doprowadzić może 
śród «wychodztwa do harmonji, bez której 
się do żadnego na drodze organizacyjnej 
rezultatu nie dojdzie. Nie świadczy to, aże- 
by kapłani — « duszpasterze » — obowiązani 
przykładem świecić, pojmowali 
swoje. To smutne — smutne'!... 
$ „ak 
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= Podług ostatniego spisu. ludność Sta- 


nów Zjednoczonych Północnej Ameryki wy= 


nosi 62,480,540 dusz. Spis ludności w ro- 
ku 1870 wykazał 38,925,598 dusz. Ludność 
przeto w przeciągu dwudziestu lat wzrosła 


o 28,554,942 dusz. Przed dziesięciu laty ` 


było 50,152,559. Wzrost w ostatniem dzie- 
sięcioleciu wynosi zatem 12,827,981. 
PUL * 
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= Projekt zasługujący na poparcie. — 
Poseł na sejm w Galicji, p. Stan. Szczepa- 


nowski, wniósł projekt wysłania do Bra- 
zylji, Argentyny. i Patagonii ekspedycji, 


celem poznania warunków istniejących tam 


kolonji polskich, jakoteż poznania na miej- 
seu stosunków ekonomicznych, rolniczych, : 


klimatycznych i oświadomienia z niemi opi- 
nji publicznej. Projekt ten, gdyby do skutku 


przyszedł, byłby bardzo na czasie. Emięra-- 


cji nie zażegna się frazesami i żandarmami. 
Do przyjęcia udziału w ekspedycji oświad- 
czyli gotowość swoją: dr. Siemiradzki, 
znany przyrodnik; pan St. Kłobukowski, 


profesor ekonomii politycznej w Dublanach 


i prof. Sikorski z Dublan. 
* 
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= Oznaki «nowej ery». — Nowa dla Po- 
laków era w dzielnicy pruskiej, opowiadana 
przez ukrajowiony domaratyzm, zapowiada 
się nakształt tego, jak takaż era w Finlandji 
dla Finnów. Ks. Redner, biskup chełmiński 


występuje coraz silniej w kierunku gierma- | 


nizacji Prus zachodnich. Ks. biskup zakazał 
klerykom Polakom, uczęszczać nawet na 
lekcje polskiego języka, a dla niemieckich 
kleryków wyznaczył tak małą ilość godzin 
polskich, że mowy być nie może o tem, aby 
się nauczyli władać językiem, w którym 
zmuszeni będą odbywać duszpasterstwo. 
To samo na Szłąsku praktykuje ks. Kopp, 
biskup wrocławski. W obydwóch djece- 
zjach oskrzydlających Poznańskie, odbywa 
się forsowne giermanizowanie Polaków, 
oskrzydlające «nową erę», opowiadaną 
przez « Domarata v, (tak się podpisuje kores- 
pandent Kraju, kolega poznański paryskie- 


CJ 


* ok ; 
== Z Syberji — Z Petersburga donoszą 
-27Tz.m, że wybuchły nówe rozruchy po-. 


zadanie 


cyfrę długu bankowego. Ze ogół średniej 


| dobra kroeiowe za mic, w obec kontrahen- - 
tów możnych, o których wiadomo, że da- 


£ 


tylko za:cyfrę długu. Naturalnie, że przy tej 


dawcy, jak i ze strony niewtajemniczonych 


pi, żydzi, mający należytości na dobrach 


słupów i oćwiczyli rózgami naczelnika eks- 
pedycji. Następnie wylądowali, a parowiec 
zostawili własnemu losowi. Po znalezieniu 
okrętu i uwolnieniu eskorty, gubernator 
w Jakucku kazał zbiegów ścigać, pięciu 
ujęto, dwóch zastrzelono. 
x wie 
* * ge, "asg 
= Potomkowie imion historycznych. — A 
W wileńskiej korespondencji Kraju (nr.88) =- 
czytamy, co następuje : « Smutny widok dni aj 
dzisiejszych —trwonienie fortun ojcowskich 
i przymusowa wyprzedaż ziemi za długi, 
zawiera smutniejsze jeszcze tajemnice mo- 
ralnego upadku, kalającego imiona niegdyś 
szanowane, dziś sponiewierane przez wy- 
rodnych utracjuszów. Zdarza się często sły- 
szeć, że takie to dobra zlicytowano w banku `| 
ziemskim za skandalicznie niską cenę : za 


skali folwarków sprzedawanych drogą licy- 
tącji, przy braku nabyweów pieniężnych, 
oddawanym bywa bez pieniędzy, jedynie 
w drodze przelewu długu bankowego lub 
skarbowego na nowego nabywcę, to rzecz 
unas zwyczajna; ale, gdy się sprzedają 


wali z wolnej ręki dziesięć razy tyle, ile 
zapłacił licytant bankowy, taki wypadek ` 
budzi ogólne zdziwienie. Wszakże, przy 
bliższem wejrzeniu, zagadka się wyjaśnia: 
bardzo łatwo. ijnowany panicz, mający 
na hypotece długu bankowego przyp 
50 tysięcy rubli, « prywatnego więce 
wartość dóbr wynosi, «wyszukuje nabyw: 
i sprzedaje mu z wolnej ręki za 200 tysięc 
dobra, wartujące 800 tysięcy. Tranzakcja 't 
jednak zachowuje pozory przymusowej 
sprzedaży z licytacji. Bankrut bierzedoręki —— 
za kulisami 450: tysięcy, a na scenie oficjal- 
nej licytacji nabywea kupuje gobra niby to 


manipulacji puszcza się w ruch cały szereg 
środków, zabezpięczających nabywcę od 
ryzyka tak ze strony «uczciwego» sprze- 


w tę grę postronnych kontrahentów, którym 
w razie desperackim. sam «licytowany » 
właściciel. daje odstępnego, żeby «nie psuli» zB 
mu interesu. Po skończonej komedji, parę Sy | 
set ludzi podlejszego gatunku, jak drobniej- RE | 
sze obywatelstwo, szlachta zagonowa, chło- c | 


zicytowanych, idą z torbami; cały ich 
krwawy dobytek, udzielony na wiarę starej 
tradycji uczciwego rodu, ginie niepowrot- 
nie; rozpacz i nędza ogarnia liczne rodziny; 
ale jasny panicz ma w ręku okrągłą sumkę : 
na popłukanie zębów po uczcie rozpustnej. kM 
Parę takich tranzakcyj odbyło się niedawno, + GM 
a ogólny upadek moralny tak głęboki, że 
oszustom podają rękę po dawnemu, jakby 
nie nadzwyczajnego nie zaszło. » —Niespo- 
sób, żeby w tego rodzaju tranzakcjach 
udziału nie brały : zarząd bankowy i władze 
krajowe. Pan Kochanów wiedzieć o tem 2 
musi doskonale. 3 
* 
* * ? 

= Na pochwałę Moskali. — Gdyby się 
moskale od nas odczepili, znaleźlibyśmy 
u nich nie jedno, zasługujące na pochwałę, 
a nawet i na naśladownietwo. Przytoczymy' 
jeden z przepisów, któryby rząd austejacki. 
na uwagę wziąść powinien i do lrapionej 
tak często głodem Galicji zastosować: /Vo- 


du», wypracowane w ministerstwie 
'aw wewnętrznych. Oprócz ogólnej nor- 
lnej dla całego państwa ustawy o korzy - 
stamiw z kapitałów żywa 
kach do umarzania” pożyczek 
j łu żywnościowego, n 
stanawiają sposób przecho 
sów żywności w naturze. Na każde 
łościańskich powinno być. nie m 


ywania zapa 
'osad 


zboże i odnawiane: co lat 10. Na wiosnę 
e' szpichlerzy. wydawa e, będą pożyczki 
_ w zbożu wszystkim. potrzebującym miesz- 

kańcom wsi, do której szpichlerz należy ; 
„w jesieni pożyczki powinny być obowiąz- 
owo zwrócone z nowego zbioru. W latach 
upełńego nieurodzaju wydawanie zboża 
konywane bod? 
ładz miejscowy 


„AO 


EN 


i i na zasadzie oddziel- 


będą miarą strychowaną, zwrót zaś poży= 
zek przyjmowany będzie na miarę z « czu- 
»; co może dać szpichlefzowi przyrost 

lo, który może być corocznie wyda- 
y bez żądania zwrotu wdowom, siero- 
i stareom ńiedołężnym, stosownie do 
mia gromad wiejskich. W szpichlerzach 
ych zboże winno być przechowy- 


ie | i na wydawanie 


| = Proświta — tak się 
warzystwo oświaty ludowej, którego Zarząd: 
przebywa we Lwowie i które zdało sprawę 
ze swych czynności za rok 1889. W rzeczy 
_ sprawozdania tego IV. Reforma pisze co na- 
stępuje: « Proświta» istnieje 21 lat a dzia- 
lalność jej tak jest wielką, że działalność 
żadnego z naszych polskich towarzystw 
AE oświaly ludowej w porównanie iść nie może. 
- 38 Prezesem w r. z. był prof. uniw. lwowskie- 
= go, dr. Ogonowski, w wydziale zasiadali 


skiego, Romańczuk poseł na sejm krajowy, 
Gładyłowicz prof, gimnazjalny, ks. Kunicki 
kapelan wojskowy, dr. Lewicki kandydat 
adwokatury, Hilary Ogonowskiprof. gimna- 
zjum, Pańkowski 1 Kolesza słach. lilożofii. 
W roku 1889 odbył wydział 23 posiedzeń. 
- Wydano 12 książeczek ludowych. Wydział 
powiększył miejscową bibljotekę o 69 ksią- 
_ żek, 7 utworów muzycznych, 7 rękopisów, 
a muzeum powiększył o dwieście kilkadzie-' 
_ Sląt monet, starą urnę metalową it. p. Wy- 
dział stara się o wydanie karty rusko- 
ukraińskiej i już uprosił jednego z kom- 
petentnych o sporządzenie tejże. Kładąc 
wielką wagę na zakładanie jaknajwięcej 
czytelń ludowych, udał się wydział z prośbą 
do, trzech ruskich końsystorzów, by poleciły 
dnchówieństwu djecezjalńemu zająć się 
czytelniaini ludowemi. — Do Tow. wstąpiło 
w r. 1889 członków 410, a mianowicie 250 
chłopów i małomieszczan, 32 księży, 21 
nauczycieli, ludzi rozmaitych zajęć 28, czy- 


wkrótce zaczną obowiązy- ła, jeden mona 
pisy nowe «o zabezpieczeniu żyw- 


osbiówych i środ- 
Zaciąganych 
we przepisy: 


eden lub'dwa szpichlerze dla zboża zapaso=, 
wego, w których Ka e ma być 


odpowiednio do uznania 


nych rozporządzeń. Pożyczki wydawane 


nazywa ruskie To- 


pp. Barwiński prof. seminarvjum nauczyciel- 


telń 46, bractw cerkiewnych 15, jedna szko- | 


© syno 1415 kobiet. — Por 
44 czytelń ludowych, udziel 
8 bractwom: cerkiewnym, fki 
ludowym, dzieciom ruskim: /$ 
' założono bibljoteczkędla garniżó 
| wie. = Dochód Tow. w roku 
| 6,185.35złr., z tego sami czło) 
| kami złożyli 1,858.42 zł. 
' | książek przybyło 2,249.10 złęę z funduszu: 
- krajowego 1,000: złr. — Rozehód wynosił 
6,185.85 zł. reńs.: na kosżlawyydawnictwa 
|.3,766.80 złr., na administrację:t,455.09 złr., 
inne wydatki 978.46 zh Stat majątku'To- 
warzysbwa wynosi: 31,868,8B złr. (kapitał 
żelazny 17,300 złe.) Na dom, Tow. « Pra-= 
"świty »*złożono: dotychczas 452.21 złe., na 
- budowę ruskiego teatru" 82668 złe. Tow. 
|| wydrukowało w czasie* gyjąęgo. istnienia 
. 10,200 egzemplarzy książól 
- dało 119 książeczek populąt 
egzemplarzach. Prócz teg; 
- kilkadziesiąt tysięcy rozmaitych d 
¿ spodarskich, handlowych isi 
- ku 1889 zakupiło lub w 
- 2,988 egz. rozmaitych dzieł 
żek darowanych przez Towar 
: ezytelniom, bractwom i t. p 
wartość 743.26 złr., warto 
"znajdujących się w magazymi 
- Pod zarządem Proświty zn 
funduszów stypendjalnych 
| pendyjny Franc. Frohcza wyj 
| Tarasa Szewczenki 1,666 złe 
ypendyjny  Witog 
arjum nauczyci 


* Slawonji; 
nwwe Lwo- 
wynosił 
owie wkład- 


ch w 285,000, 


stwo w r. z. 
„ przeds:awia 


A 


zaś: książek. 


U 


17,988 złr. 
je się kilka 


ty. 8. PE 
; odsetek karty Rusi 
następnie pożytecznych 
książeczek — zapisu tego Tow. jeszcze nie 
dostało, gdyż postępowaaia spadkowego nie 
ukończono. Tak samo rzecz się ma z funda- 
cją ks. Kuzymy:w kwocie 1,800 złe. Spra- 
wozdanie świadczy o wielkiej i pożytecznej 
Tow. działalności. Facta loguntur. 
k i 3 * są 
t i oś wo” 
== Tolerancja religijna w Rossji. — Ostat- 

„niemi czasy dała Moskwa: nowe dowody 

tolerancji religijnej. Jednym z nich jest 

rozporządzenie ministetjalae, nakazujące 

zniszczenie w t. zw. zachodnim kraju, to jest 
-na Litwie i Rusi, wszelkich przy drogach i 

po kapliczkach: krzyżów: katolickich. Roz- 
| porządzenie to nosi cechy nietolerancji a 
- zarazem wandalizmu, krzyżete bowiem mają 
znaczenie pamiątek i świadeetw historycz - 
nych. í 


SPRAWY BMIGRACYJNE 


Obchód 60ej Rocznicy Powstania narodo- 
wego 1880-81 r. odbędzie się jal w latach. 
przeszłych d. 29 listopada,.w sobotę: ń 
_ „O godzinie 10 i pół z rana, uroczyste na- 
bożeństwo w kościele polskim Wniebo- 
wzięcia N. M. P. (/ Assomptton), na. które 
Rodacy osobnem zaproszeniem przez O. W. 
Witkowskiego, Przełożonego Missji Pol- 

skiej w Paryżu, zawiadomieni zostaną. 

O godzinie 8 i pół wieczorem zebranie 
w sali Towarzystwa Geogralicznego, 184, 
boulev. St-Germain, pod przewodnictwem 
sz. ob. DraSzwykowskiego. -- Po zagajeniu 
przewodniczącego, ob. Dr. Gierszyński bę- ' 


K.rozprzedaży * 


Rolnych; wy- . 


«zapisał, |. 


dzie miał odczyt p. ti: «Pogląd kry 
koniec powstania (830-8lr.» 
kę a 


yczny na = 


ĵ 


ię ; ; a k WO 
| T ZĄRZĄD Związku. NaROpowEGO POLSKIEGO - 
wE FRancst wysłał na ręce prezydenta Bie- 
„siedy Czeskiej w Pradze telegram, w któ> - 
| rym: wyraża swój żal z powodu śmierci 


. Wacłatęa Frieza. Byt to wielki nasz przyja- 
ciel i gorliwy wyznawca: ścisłego przymie- 
rza polsko-czeskiego. Kiedy po 184% roku. 
Fricz zinuszony był wyjechać na emigrację, 
* przybył on do Paryża i przez dlugie lata 
zAaszymi wychodźcaimi pozostawał w za- 
| żyłych stosunkach. a W41860 roku na uczcie, 
| urządzonej w dniwwoćznicy powstania listo- 
. padowego,„wypowiedział: on mow$, która. 
- w wygokimsstopniu zelektryzowała wszyst. 
kichyobecnych, W PDA aha 1868 r. 
bardzo czygnieqgo magał naszym patrjotom. - 
Po powrocie. doktaj „walczył. z panslawi- 
stycznemi dążnościawi «i .schlebianiem oax- 


„| skiej Moskwie. smierć: jego. tem“ wiekszy s 
| żal pomiędzy. nami budzić powinna,-że-w'ó= 
ksią- |eStatnich czasach wpływ jógo*pomiędzy Cze; 


cechami coraz bardziej wzrastał, eo się obja- 
| wiłorw tem, że prażska « Besieda Czesk 
| wybrała go na swego'*prezydenta. 

"8 ŻĘ . kw gt 
* % 


e P O A 2-808, ; | 8 
Nr.240. * Zurich, 7 listopada 1890. 
J ZWIĄZEK, PoLski (V SZWAJCARII * 


Towarzystw polskich, grup i pojedyń- 


AA. 


4 czych członków Związku polsk. w 
carji dy 
uE Obywatele, 
W ciągu bieżącego miesiąca p wt 

Wam żostanie, wedle waszego zagłosowa- 

-nia zrewidowana ustawa Związku i Skarbu 

Kolskiego 1% aSo ir 

Z tego względu, a nadti 
końca roku, powołując sięna $ 14 dotych- 

«czas. obowiążującej ustawy, uważamy za - 

' konieczn3 przypomnieć tyn, co jeszcze zA= 
legają w opłacie składki do Skarbu, aby - 
zechcieli pośpieszyć z uiszczeniem takowej- _ 
o ile można najśpieszniej. . ZLEJ 

Upraszamy także pełiomoceników Związ- 
ku jak oraz Redakcję i Administrację, Wot- ` 
nego: Polskiego, Słowa:(1) o: nadesłanie nam 
złożonych na rzecz Skarbu Polsk. w Szwaj- 
carji składek. A= 

Adres Skarbnika: J. Krzymowski, profe- - 
sor w Winterthur (Canton Zurich). 
Cześć i pozdrowienie. 


T. Witkowski. :— Dr. W. Onufrowicz. — 
J. Krzymowski. h: 
aa aO L N o 


BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


WYDAWNICTWO MATERJAŁÓW DO HISTORII BO-, 
WSTANIA , 1863 -'64, tom Il. = W swoim: 
czasie zdawaliśimy sprawę z tomu |, lego - 
pożytecznego: i dla dziejów ostatniej walki ` 
naszej ważnego wydawnielwa. „Obecnie. 
mamy do powiedzenia słów kilka o romie * 
drugim. Tom ten obejmuje uzy pamiętnika ` 
i jedno wspomnienie. Wspomnienie pani : 
Seweryny Duchińskiej, odnoszącej się: do 
działalności w Warszawie « piątek» ua któ- 
re się dzieliła organizacja kobiet, mu wy- 
soką wartość literacką. Jest to. dzielne 


(1) Redakcja i Administracja przyjmują datki nie- 
regularnie. Dawce, bądź wymieniają, gdz' e (w Paryżu 
czy w Szwajcarji) mają być ofiary ich zlożone, bądź 
też zostawiają to do woli redaktora lub administra- 
tora. (Przyp. Red.) 


wielkiego palrjoty i poety czeskiego, Józefa = 


al 


łożoną 


bliżającego się 


a 


” 


piórem skreśłony obrazek, malujący fizjo- 
gnomję ówczesnej Warszawy, uilustro- 
wany paru zdarzeniami, ożywiającemi ma- 
lowidło. Do takich należą : żyd bankier, 
płacący podatek narodowy ; egzekucjadwóch 
skazańców na Grzybowskiem; spotkanie się 


-` autorki w oddziale powstańczym z policjan- 


tami, którym poleconem było dozorowanie 
"jej domu. Mfateejłem historycznym są pa- 
miętniki : Bronisława DEskuRa, Władysła- 
wa BENTKOWSKIEGO i pułkownika STRUSIA. 
Jest to jednak materjat. Wyraz ten pod- 
kreślamy, dla zaznaczenia go dobitnie. 
Pamiętniki bądź osób działających, bądź też 
świadków w zdarzeniach pewnych, są ma- 
terjałem, bardzo w ogóle dla historyków 
"cennym, ale nie są historją, Do historji ma- 
ją się one tak, jak do budowli cegły, kamie- 
nie, drzewo, glina. Z nich się historja bu- 
duje ; lecz budowniczowie muszą je obrobić 
za pomocą krytyki, ściśle i sumiennie kon- 
trolowanej. Nie można na ślepo wierzyć 
oczom i uszom świadków, ani opowiadaniu 
uczestników. Swiadkom — jakże często 
fakty przedstawiają się w świetle fałszy- 
"wem |! Uczestnicy zazwyczaj skłonnymi są 
do sądzenia surowo czynności innych i do 
usprawiedliwiania swoich. Zanotujemy kil- 
ka szczegółów, które na siebie uwagę na- 
szą zwróciły. Br. Deskur pisze (str, 185) 
"0 wydanej w początkach maja (1861) ddez- 
wie Andrzeja Zamojskiego, wzywającej do 
powstania. Historyk, wiadomość tę wyczy- 
 tawszy, zapyta: czy się autor pamiętnika 
‘nie myli ? Takie same zapytanie zada Bent- 
kowskiemu, gdy się dowie, że rodzicami 
- wyprawy Wysockiego na Ruś! «byli zjednej 
strony zacny, pełen poświęcenia i bardzo 
bogaty pewieu patrjota z Wołynia K...., 
z drugiej strony Zygmunt Miłkowski » — 
przymiotów tych oczywiście pozbawiony. Co 


jest szczególnem, że sz. autor z pamięt- | 


nika Miłkowskiego p. t. « W Galicji i na 
Wschodzie» wysnuwa wnioski z podań, któ- 
rych w pamiętniku tem nie ma. Z ostrożno- 
ścią też przyjmować nałeży opowiadanie 
Bentkowskiego o dyktaturze Langiewicza. 
Pułk. Struś odegrał bardzo ważną w Galicji 
w czasie powstania rolę i pamiętnik jego 
jest materjałem wysokiej wartości, ale ró- 
wnież wyinagającym kontroli ścisłej, mia- 
nowicie co do sprawy Zygmunta Kaczkow- 
skiego, którą wydmuchnęły płotki, na ża- 
dnym faktycznym nie oparte dowodzie aszar- 
piące dobrą sławę człowieka, co w pra- 
cach narodowych czynny brał udział, za pa- 
tjotyczne czynności w więzieniu siedział 
ijest jedną z wielkich piśmiennictwa pol- 
skiego chlub. 


FREE Russia, the organ of the english 
«Society of Friends of Russian Freedom. »— 
Pod tytułem powyższym począł od miesiąca 
sierpnia wychodzić w Londynie miesięcznik, 
którego ukazał siędrugi już numer. Z artyku- 

lu wstępnego tego ostatniego przytaczamy 
ustęp następujący : « Komitet ogólny 
« Przyjaciół wolności rossyjskiej » (składa- 
jący się całkowicie z Anglików) wydawanie 
pisma, zwanego Wolna Fossja, powierzył 
komiteowi małemu wykonawczemu. Osobi- 
stości składające ten komitet biorą na siebie 
ogólne kierownictwo i zawiadownicetwo pu- 
blikacją, lecz — dla nadania dziełu prak- 
tyczności, faktom wierności i oparcia opinii 
na doświadczeniu, nie na spekulacji — 
ludzie, na których obowiązek wydawnictwa 
cięży, są Rossjanami, którzy brali udział 
w walceoprawa, którzy cierpieli w sprawie 
wolności, którzy się znajdują w- ścisłej 
i rzeczywistej styczności zrossyjskiem uczu- 
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ciem i zrossyjską myślą » Tak tedy, podczas 
kiedy się w Paryżu założył dziennik, Union 
franco-russe, przedstawiający Rossję jako 


obrończynią prawa, w Londynie powstało |. 


pismo, przedstawiające tęż samą Rossję,jako 
gwałcicielkę prawa. Z pisma tego dowiadu- 
jemy się, że podobne do tego, którego Free 


Russia jest organem, towarzystwo, zawią- | 


zało się w Ameryce p. u.: Russian Ameri- 
can- National- Leugue (Rossyjsko - Amery- 
kańska narodowa liga). Towarzystwo Ame- 
rykańskie i Towarzystwo Angielskie w jed- 
nym działają kierunku i jednaki wytknęły 
sobiecel : «skruszenie wszelakiego jarzma. » 
W artykule p. t. « Znternał Policy » skreśla 
redakcja istotę reformy ziemstwa, dokona- 
nej przez hr. Tołstoja, a poprawionej niby 
przez p. Durnowo. Dzięki reformie tej wło- 
ścianie, klóremi się rząd rzekomo specjalnie 
opiekuje, postradali tę odrobinę samorządu, 
jakiego udzielił im był Aleksander II. Insty- 
tucja naczelników ziemskich (District Co- 
mandors)oddaje chłopów bezwzględnie w rę- 
ce szlachty. , Dalej p. t. «Finlandja : » 
i « Żydzi w Rossji » znany pisarz rewo- 
lueyjny, p. 5. Stepniak, zapoznaje publicz- 
ność Angielską, z deptaniem przez rządy 
qarskie traktatów i praw humanitarnych, 
zaznaczając, co do Finlandii, tę osobliwość, 
że prześladowanie spadło na nią w nadgrodę 
za lojalność, jakiej kraina ta składała dowo- 
dy od czasu, jak do Rossji przyłączoną zo- 
stała. Za spokój i wierność dla tronu, tron 
odbiera jej prawa zawarowane, jakby w tym 
celu, ażeby u wrót Petersburga stworzyć 
drugą Polskę. «W artykule o żydach nie- 
znajdujemy nic nowego; wzmianka p. t. 
«Sąd paryzki » tycząca się sprawy fabry- 
kantów bomb,snie podaje nie ciekawego. 


W rubryce '«-Rossyjska kronika » znaj- | 


duje się opinie prof. Lebedowa, wykła- 
dającego. finanse w uniw.petersburskim, ty- 
cząca się operacji finansowej, znanej pod 


nazwą « konwersji. » Zdaniem sz. proleso- 


ra'e konwersja; »'dla której. Rossja zadłu- 
żyła się u Fraucji, najmniejszej ani krajowi 
ani państwu nie przynosi korzyści. Korzy- 
ścią niby jest to, że się. Rossja wyzwoliła 
od zależności finansowej względem Niemiec. 
Ale'ito złudzenie, albowiem na rynkach 
pieniężnych tak we Francji, jak w Niem- 
czech, panuje Rotszild. Istotną z operacyj 
p. Wiszniegradzkiego korzyść osiągnęli ban- 
kierzy, na pożyczkach rossyjskich zyskali 
oni netto 20,000,000.rubli. Następnie czyta- 
my o funkcjonowaniu tajemnej policji ros- 
syjskiej w Rumunii (W, P. Sł. n. 70) ioza- 
biegach z ochrannako otdielenia, niejakiego 


p. Berdiajewa,. o pozyskiwaniu szpiegów , 


śród studentów uniwersytetu moskiewskie- 
go. Pismo Free Russia witamy uprzejmie. 
Może ono nie małe sprawie deptanej 
przez rządy carskie sprawiedliwości oddać 
usługi, oznajamiając opinję publiczną 
świata ucywilizowanego ztem, co sięw Ros- 
sji dzieje. 

* 

* x 


< Niezałalwiona Kwesma Kwesrya Kwe- 
STYJA KwesTJA ortograficzna. » napisał Jan 


KaRŁowicz. — « Jedna z KwrEsrit spornych 


pisowni polskiej, » napisał J. BAUDOUIN DE 
COURTENAY. — Dwie broszury w kwestji 
używania joty w wyrazach obcego pocho- 
dzenia w brzmieniach, które w łacinie wy- 
rażają się głoskami — ia. Obaj znakomici 
nasi filologowie rozstrzygają spór na rzecz 
joty. Zaćhodzi jednak pytanie, co do pisa- 
nia w wyrazach tych końcówki drugiego 
spadku liczby mnogiej. Profesor J. Baudouin 


de 2. odpowiada na nie w tytule swojej | 


"ona wielce zajmującą. 


` strjacki, opuścił w r. 1863 wojsko i walczył 


`w Zbarażu w drugiej połowie poźdźiernika. 


'żynier Wydziału krajowego, członek orga- 


pracy, pisząc: « Jedna z kwestji spornych 
Niektórzy nepigahby « kwesty » inni znów 
« kwesti). » Prosilibyśmy o wytłomaczeni 


* k 

ANTONI MAZANOWSKI « Stosunki i wzajem- 
ne sądy MICKIEWICZA, SŁOWACKIEGO i KRA= 
SIŃSKIEGO » — (Warszawa, nakł. księgarni 
G. Centnerszwera). — Praca ta jest zgru- 
powaniem i uzupełnieniem wiadomości 
o opiniach, jakie trzej wielcy poeci wyra- 
żali jeden o drugim. Z tego względu jest 


————A_YPY" ORGÓCY "R. AL 
` = NEKROLOGJA 


Józef. Wacław Fricz, wychodźca politycz- 
ny r. 1848, pisarz i patrjota czeski, gorący 
sprawy polskiej przyjaciel, umarłd. 14 paź- — 
dziernika w Pradze czeskiej w 61 r. życia. 
Cześć pamięci jego. 

F s 

Ksiadz Wiktor Puchalski, powstaniec zr. - 
1863, zmarł w Czerniejowcach. 


Władystaw Macienkiewicz, b. oficer au- 


w szeregach powstania polskiego. umarł 


E a i 
< Dr. Maksymiljan Nowicki, profesor uni 
wersytetu krakowskiego, wielce zasłużony 
członek aka- 


owarzyszeń 
e 


-w Galicji, 
| paździogni ji 


Albert Leszezyński, * 


porucznik str y 
dziernika w Tuczapa 


a 


Wincenty. Zieńkowicz, emerytowany in- 


nizacji z r. 1868, umarł we Lwowie dnia © 
27 paźdz. w 52 r. życia.. $ 

Aleksander. Jaworski, żołniesz z r. t863, 
zmarł w Przemyślu w 52 r. życia. 


R RWT VON 
SKŁADKI NA SKARB POLSKI 


Pani Ogonowska, z Bolonji . . Fr." 6/05 


Nakładem Związku Narodowego polskiego we Fran- 
cji, wyszła broszura pod tytułem : MOWY wygło- 
szone w dniu 28 czerwca 1890 r. z powodu przeniesienia 
zwłok Adama Mickiewicza z Montmorency na 
Wawel. Cena 50 centimów. Skład główny w Czy- i 
telni polskiej, 46, rue de l'Arbre-Sec, w Paryżu. 
Przeczytanie onej zalecamy czytelnikom naszym, "SIĄ 
—,LL__cJO JJ) 0/0000 O (O. 

Ob. H. Tchórzewski, krawiec, 40, rue du Mar- 
ché, à Gendve, uprasza uprzejmie ob. J. Turskiego > 
o przysłanie mu adresu swego. P 


w> Autorów i wydawców, którzyby życzyli 
sobie zawiadomień lub wzmianek bibliograficznych 
o pracach i wydawnictwach swoich, upraszamy 
nadsyłać takowe franco do redakcji — po jednym 
egzemplarzu dla zawiadomienia, po tr3y dag 
wzmianki bibliograficznej, 


Le gźrant-proprićłaire : A. RELFF 
Paryż. — Druk. polska, A. Reiffa 3, rue du F 
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